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W ia t io n io i ic i  z a g r a n ic z n e !

Londyn  2 5  IJpca.
Szkodliw y w p ły w  jaki poruszenie ludu w  

lrlandyl, w yw iera  na handel, intcrćsa. i zatru
dnienia zw ykle  tak czynnej ludności, tyle juź  
daje s ię  uczaw ac, ze  podpisywaue są liczne a- 
dresy do rządu od znakomitych osób i kolegiów s ą 
dow ych, z prośbą o skuteczne środki ku przy 
wróceniu porządku, i przyrzeczeniem silnego  
współdziałania ku temu celowi. Rząd jeduak  
trw a w przedsięwziętym raz zaw odzie ,  cz<-ka 
on i wzmacnia tamtejszą si łę  zbroiną, gotów  
w  każdej chwili surowo ukarać wszelkie prze
kroczenie prawa. Ciągle jeszcze  posyłają tam 
n ow e oddziały w ojska, i tak niedawno przybył 
do Dublina n ow y  pułk pierholy z  Liverpool.  
Podług podania dziennika Times od początku  
lata zw y k ły  garuizon Irlandyi powiększony z o 
stał w ogóle o dwa pułki gwardyi dragonów,  
jeden huzarów, dziewięć pułków piechoty, jeden 
batalion ź o ln ic izy  morskich i kompanię arly leryi.

. Z e  wszystkich części  kraju, mowi Sun  o- 
trzymujemy wiadomości o niepokojącem się roz
szerzaniu puseityZmu, między duchowieństwem  
kościoła panującego. Jeden z naszych kores
pondentów podaje jako niew ątpliw e faktnm, źe 
przynajmniej 9,000 stanowczych puseitów znaj

duje s ię  -między 1,200 plebanami. Jeśli lud 
protestancki w  Anglii  n ie pow starie  w k ió tc e ,  
po niejakim czasie Kościół angielski stopi s i ę  a 
rzymsko k.ilol, kim, który przez duchownych  
protestanckich przez tak długi czas okrzyk iw a-  
ny był jako »syn Babilonu*

H I S Z P A N I A .
Paryż  2 6  Lipca. Don Ramon N arvaezn aj-  

świetniej usprawiedliwił nadzieje,  jakie roko
wano z jego strategicznych talentów. Jego  o -  
stalnia w yprawa przeciw jenerałowi E sparlero,  
uważaną je s t  za w zó r  w  swoim rodzaju.

Kiedy N arvaez w  dniu 2 7  z .  m przybył do 
W a len ey i ,  ji e miał ani wojska ani dział. 'M u
siał postarać się o jedno i  drugie, nimby mógł  
Wyruszyć w pole przeciw  Esparterowi. D o 
wiedział on s ię ,  źe w u yw izy i brygadyera Ę n -  
na. który w imieniu rejenta zajmował stano
wisko pod f e r m e l ,  znajdował się pułk Izabelli , 
którego on długo był pułkownikiem. P iętko  
plan jego był go low y; pośpieszył on do Terrnel 
i  sam widok jeg c  sklouił pułk Izabelli do s ta 
w ienia  się pod jeg o  chorągwie. D ezercya  mię- 
dzy wojskiem brygadyera Enna coeaz bardziej 
rozszerzy ła  się i aż nakoniec prawie cała dyw i-  
zya  przeszła do Naryaeza. T ym  sposobem ten  
ostatni za jednym zamachem znalazł się wodzem  
dobrze w y ć w iczon eg o  korpusu piechoty. B ra
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k ow ało  mu tylko je szcze  jazdy . W iedział on  
żew C a la ta yu d  znajduje się jeden znaj większych  
zakładów remonty. Przyciągnąwszy jeszcze  
do siebie wojsko z Daroea, pomaszerował, do 
Calalayud i zabrał 8 0 0  koni. Zbyt słaby aby 
m ógł w ystaw iać  się na połączony atak wojsna  
jenerałów  Seoane i Zurbano umiał on przez z r ę 
czne obroty, najprzód komunikacyę między Zur- 
banem i Esparlerem przeciąć, a następnie tak 
długo niedopuszczać połączeniu się Zurbana z 
Se»anem , dopóki Aspiroz^nie zajął takiej pozy- 
cyi pod Madrytem, że z jednej strony mógł u- 
w a źać  stolicę, a z drugiej w  razie potrzeby 
przyjść w pomoc wojsku Naryaeza. Gdy j e 
dnak postrzegł,  źe  Serrano z armią kalalońską  
n ie  tak prędko będzie mógł przybyć z drugiej 
Strony korpusów Seoana i Zurbana, żeby on z 
nieoebybnem powodzeniem mógł na nich uderzyć 
zprzodu, JXarvaez udał jakoby chciał uderzyć  
na Madryt i zdobyć go szturmem. W  praw
dzie Madryt zdawał się chcieć stawić mu opór, 
ale energiczny ton N aryaeza ,  ten przynajmniej 
sprawił skutek, źe  stolica ośw iadczyła , źe  z a 
chowa się  neutralnie. Gdy w  ten sposób ni
czego juź nie obawiał się od strony Madrytu,  
pozostawił 4 , 0 0 0  ludzi jako korpus obserwa
cy jn y ,  i podczas gdy Seoane I ^Zurbano pospie- 
sznem i marszami zbliżali s ię ku S t o l i c y ,  zajął 
W T orrejon  pozycyę ,  która w razie porażki 
zapewniała mu przynajmniej bezpieczny odwrót.  
Sposób , w  jaki N aryacz  umiał uniknąć bitwy z 
Zurbanem, ponieważ nie był dość silnym aby 
m ógł staw ić  czoło połączonemu wojsku nieprzy
jacielskiemu, a następnie nagle nie tylko s z u 
kał nieprzyjaciela, ale nadto umiał wybrać naj
lepsze pole bitwy, czyni go jedynym z najzrę
czniejszych jenerałów  naszej epoki.

Zurbano i Seoane którzy znalezli jenerała  
N arvaez w tak korzystnej p ozycy i ,  nie śmieli  
uderzyć na niego, i w d . 2 0  b. m. zatrzymali się 
w  Guadalajars. Ale  i otem pamiętał N aryaez,  
albowiem w tenczas w yrachow ał wystąpienie  
do walki,  kiedyarm iakatilońskapoa dowództwem  
Serrana stauęła prawie tuż za plecami jego prze
c iw n ik ó w . Rezultat tej w alk i,  dostatecznie o- 
głoszony  został przez nasze wczorajsze wieczor
ne dzienniki, Seoane dostałsię w  niewolą, Zur
bano uciekł, a JNTarvez stał s ię  panem Madrytu.

Do tego w szystk iego  nie potrzebował w ię 
cej czasu jak  Espartero, aby z Albacete postąpić 
Cordoya, gdzie on stal w  dniu 1 6  b. m .,  nie  

w ied ząc  co mu uczyn ić . Dostać się do Kady- 
x n  i lam w siąść  na okręt, jest  mu już pra
w ie  niepodobnem, ponieważ Jenerał Concha na 
małą sU pę  powtarza tam m an ew ry sw ego  przy
jaciela Nanaeza, aby rejenta jeśli można do.

stać w sw oje  ręce. Po poddaniu się Madrytu, 
osobiste niebezpieczeństwo Espartera doszło do 
najwyższego stopnia, szczególniej jeśliby dostał 
s ię  w  ręce Naryaeza aibo Concliy. Godnem u- 
wagi jest to, że Madryt w  wilię imienin k ró lo 
wej Maryi Krystyny, poddał się jeueralow iN ar-  
vaez, jej najgorliwszemu obrońcy.

Zupełnie bezzasadnie rozsiewają pogłoski o 
bliskiej reakcyi ze strony krystyuislów. P r z e 
ciwnie naczelnicy tego slronniotjja mają być 
więcej niż kiedykolwiek skłonnemi, starać sie 
przez pewien rodzaj kompromissu, o powszech
ne pojednanie rozmajlyeh politycznych odcieni- 
aby tym sposobem zapewnić krajowi tw ały  po
kój. J tak między innemi kwestya rejencyi,  
która po upadku Espartera przypada z natural
nego porządku rzeczy ,  dla uniknicniu zajścia 
między rozmajlemi stronnictwami, przez to ma 
pożądane rozwiązanie otrzymać, źe  króiowa 1- 
zabclla będzie ogioszona pełnoletnią. W  tym  
celu gabinet Lopez który rezydeneyę swoję prze
niesie z Barcelony dn Madrytu, bez dalszei z w ło 
ki przedsięweźmie rozpisane na dzień 15 przy
szłego miesiąca operacye w yborcze , i zw oła  kor* 
tezy w  jak najkrótszym czasie.

Gdy pelnoletność królowej Izabelli zostanie  
ogłoszoną, pozostanie już tylko kwestya m a ł 
ż e ń s t w a .  Y V i e l o s t r o n n i e  o b j a w i a n o  t w i e r d z e n i e ,  ■
że  broszurka: »Du M arlfige de la remę I •
zabelle W*Msptigne» dyktowaną była przez  
nasz dwór, dla zbadania opinii publicznej w z g lę 
dem planu zaślubin między królową Izabellą hi
szpańską i x ięe iem  Aumalc. Jedni w ymieniali  
pana Mignet, inni sekretarza poselstwa pana 
Biliing, jako autora wspommonej broszurki. A -  
le kto zna poprawny i w y k w itn y  s ty l  pana Mi. 
gnet, len nic może wątpić, że inne pióro sk re
śliło tę broszurkę. Być może baron biliing u- 
dzielił do niej niejakich notatek, ale właściwym  
jej autorem jes t  pan Teflier, byty redaktor dzien
nika Presse, który dawno już  ch ń a ł  sobie o-  
Iw orzyć zawód dyplomatyczny, i korzystał z tej 
okoliczności, aby okazać swoje tajenia. Pau 
Guizot miał mu odpowiedzieć wierszem z bajki 
Lafontaina: »liien n'esl si dangereuz .. quun  
muladroil anit.»

R o z m a ito ś c i .

M P i ę h n a  W o r n a r i n t u
(z francuzkiego.)

(Dokończenie.)

r Jeżeli zatem szczegó ły  życia Rafaela są lak 
rzadkie i mało z n a n e ,  w ym agać ich trudno co
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do Fornariny, w szystko  co o niej powiedzieć  
możemy opiera się na podaniach w  ustach m iesz
kańców Rzymu. —  Prawdziwie jej ituie n ie 
w iad om e, znajoma tylko część miasta w  k tó 
rej mieszkała. —  Jeszcze dzisiaj widzieć mo
żna blisko mostu i bramy prowadzącej do Stra- 
da Balbi m ały , bardzo staroświecki doroek, 
który i teraz mieści za w sze  sklep piekarza i 
je s t  znany pod nazwiskiem Casa Fornarina—  
S łow a  te w łosk ie ,  na tabliczce z  marmuru czy  
też z innego kamienia w yryte  służyć  maja za 
dowód , że ów  stary budynek był niegdyś m ie sz 
kaniem kochanki Rafaela. Stoi on w  ulicy pu
stej w jednej z najmniej nczęszczanych części 
R zy m u , dziwić się w ięc nie należy iż niejeden 
podróżujący odwiedzając pomniki i ciekawości  
tego odwiecznego miasta i oddając się jedynie  
Z łatwością przychodzącym zajęciom,- nie idzie 
zobaczyć tćj ruiny, o której zresztą is ln ieu iu ,  
zaledwo domyślić się można. Czasem w sze la 
ko i na tych pustych ulicach pokaże się kilka 
fizyonomij ob cych , poważnej postaci i z  tw a
rzą myślącą —-  Są to studenci niemieccy co 
przyszli odbyć pielgrzymkę do miejsca, gdzie  
s ię  odradzają wspomnienia mistrza Rzymskiego.  
Tam bo w iem , miody a już talenlu pełen Haf- 
fa e l  Sanzio d i Urbiuo w  roku pańskim 150 8  
idąc do domu bogatego bankiera A gettiuo Chi- 
gi,  któremu malował kaplicę fam ilijną , zoba
cz y ł  po raz pierwszy F oru arioę ,  sprzedającą 
bulki (pognottes) w  sklepiku ojca sw ego  —  Z a
pomniał ou na chwilę i swoich fresków n ie 
skończonych i swoich szkiców zaczętych —  P o
mimo rad i przestróg przyjacielskich w izyty  je 
go  ranne około sklepu piekarza stały się tak 
częste  i lak d łu g ie ,  że  widocznie w strzym ały  
postęp dzieła ju ż  w teuczas s ławnego a póź
niej pod nazwą: Slanze di R a ffa e l  znanego—. 
Stary bankier zmartwiony niedbalstwem sw eg o  
malarza pragnąc widzieć jak najprędzej ukoń
czone cudowne szkice jeg o ,  i chcąc go spro
wadzić do pracowni nic mógł lepszego w y m y 
śleń sposobu, jak tylko zaprosić piękną córkę  
piekarza na mieszkanie do sw ego  pałacu —  
Przybyła  ona istotnie, i maestro upojony miło
ścią prowadził już  dalej bez przerwy s.voje pra
ce zaczęte .

Od lej chwili Fornarina nieopuściła Rafaela 
do śmierci, —  Ż yć  oddzielnie, nie z  n ią ,  było  
dla niego niepodobieństwem; brał on ją z sobą 
n aw et do papieskiego pałacu, i kiedy malował  
s ław ne freski W a ty k a n u ,  Fornarina podobnie 
jak  w  pałacu Chigi była jego  ciągłą tow arzysz
k ą ,  jego  geniuszem natchnicuia •—  Papież jak 
s ię  domyślać można niechętnym okiem  patrzał 
na tę namiętność artysty i obecność Fornariny

na W atykanie raziła go mocno —  Mając z w y 
czaj odwiedzać codziennie Rafaela tak dla z o 
baczenia jego  nowych rysunków jako też po
stępu w zaczętyeb  obrazach i znajdując co 
dziennie obok malarza jego  piękną F ornarinę ,  
»co to za  kobieta!» r zek ł  raz w  złym humo
rze  i z  wyraźnem nienkontentowauiem. Jeżeli 
Jego iioiątobUwoid raczy mi pozwolić , odpo
wiem , ze ta  kobieta, to moje oczy» —  Po tej 
w  eutuzyazmie miłości wyrzeczouej odpowiedzi 
R afaela , Papież nic już potem nie w spom niał,  
i Fornarina nieprzestała być dalej w sie loną  du" 
szą artysty.

Ś w ia t ,  z  uczuciem niesprawiedliwości sobie 
w ła śc iw e m , z łorzeczy ł pamięci Fornariny sk ła 
dającej na jej g ło w ę  nieszczęście k tóre wtrąciło  
Rafaela do grobu w  sile wieku i talentu — P o 
wiadają o Rafaelu iż zapomniał to stare w łos
kie  p rzysłow ie:

»Guigno, juglio  e t tPagosto pon \leccar 
ne donna ne moslfi» —

Nadużycie rosfcoszy miało się stać p r zy czy 
ną śmierci R afae la , tej smutnej katastrofy,  
która pozbawiła potomność arcydzie ł jakich  
j e szcz e  spodziewać się można było po malarzu  
co w wiośnie sw ego  ź) cia potęgą geniuszu tak. 
świetną przyszłość otwierał. Dnia jednego po 
nadzwyczajnem osłabieniu s i ę ,  wracając do do
mu dostał febry g w a łto w n e j , lecz  jej- powód  
ukrył. Pomimo puszczenia krwi choroba po- 
w ię s s z y ła  s ię  —  Widząc swój kouiec bliski 
Rafael oddalił Fornarinę zapew niw szy  jej t e 
stamentem przyzw oite  ^utrzymanie. W krótce  
potem u m arł ,  a „jego. śmierć jak jaka klęska pu
bliczna sprowadziła powszechuą żałobę —  P r z y 
jaciel jego  Baltasar Castigłione powtarzał w  
rozpaczy: sJestem w  R z y m ie ,  ale zdaje mi się  
»że już  w  nim niejestem odkąd mój biedny Ra- 
»fael w  nim nie jest?» M a non m i pare  esser 
a Rom a, perche non v i e p in  i l  mio pove- 
rello R affaelo \  Sam Leon X .  poświęcił ł z ę  
stracie malarza W atykanu.

Smutną jest  historja tych lu d z i ,  na których  
czole ju ż  7 w iosną życia  jaśnieje św ietna sia-  
w y  jutrzenka •—  My chcemy ich widzieć dosię- 
gających z  wiekiem doskonałości nieskończonej 
pragniemy aby lotem silnym przebyli krainy  
myśli n iezn an e ,  a o n i ,  ćmią nas tylko św ia 
tłem nagłem i przelolnem, podobnie jak  meteor  
co od czasu do czasu, zjawi s i ę ,  zaśw iec i  —  i 
zgaśnie .

Zajrzyjmy uo bistorji m u z y k i ,  lej siostry  
malarstwa; jest tam Mozart i W eb er  —  * j e 
den i drugi słynął jak Rafael —  i jeden i dru
gi umarł jak Rafael —  A  ileż to m ężów  s ła 
wnych ,  ofiar tak smntnego losu zualeść można



w Hisiorji Literatury! Myśli o ży w ia ją ce , u t w o - ‘ 
ry p o tęźu e , prace duclia pełnego pomysłów i 
u n ies ień ,  które zdają się wymagać życia  bar
dzo długiego zapełniają zaledwie przeciąg lat 
k ilk u , kwitnących laurami to prawda; ale go
rączkowych i niszczących —  Dusza zbyt ogni
sta zu żyje  naraz całą swą s i łę  i całą dzielność  
z e  szkodą s iły  i dzielności ciała —  R ów now a
ga konieczna między fizycznemi i umysłowemi  
w ładzam i,  ow a jnens sana in cotpore sano 
na za w sze  zepsuta i życie  gaśnie nieraz śród 
najpiękniejszych usiłowań —  Ludzie z taką du
szą  żyją wieleby mogli ży ć  długo —  Tym spo
sobem zgasł niejeden geniusz co spożył sam e
go  siebie przez zbytek działalności —  Tym spo
sobem umarł Rafael —  Mogąc z tego punktu 
uwmżać najw łaściw iej przedwczesuy zgon Ra
faela pocóż koniecznie przypisywać go samćj 
Foruarinie? pocóż czernić pamięć jego  ulubio
nej ? 1 najsurowszyhioralista odmawiając w sz e l
kiej sympatii tej kob iec ie , z łorzeczyć  jej jednak 
nie powinien przez wzgląd na m ęża ,  który ją  
kochał taką m iłośc ią , który ją broni takiej sła
w y  puklerzem — komu widzieć się zdarzy dz ie 
w iczy  rysunek jakiej Madonny Rafaela a w  nim 
żyjącą pamięć pięknej Fornariny, ten n iech  jej 
przebaczy z  tem uczuciem pobłażania poety, co 
zaw oła ł;

»Gdy jej błędy będą razić cię  
jiSpojrzyj na nią i zapomnij je .*  *)

Od śmierci Rafaela zginął ślad historyczny  
i tradycyjny o losie Fornariny —  W  Rzymie  
jednak utrzymuje się m niem anie, iż później 
przywiązała się do Juliusza R om aiu , ulubione
go uczuia Rafaela — Uderzające podobieństwo  
w figurach malowanych przez mistrza i ucznia

«Ji to her share some impcrfeclions la l i  
■Look in her face, and  Ihcn forgef thein alli *

przyczyuiło s ię  najpewniej do utworzenia tej 
powieści; w szakże charakter kobiet. Juliusza  
Romain nie odróżnia w yłącznie metody i stylu  
jego  i znajduje się taki sam w większej części  
dziel należących do szko ły  Rafaela —  VY' po
dobieństwie lakiem widzieć jedynie  należy w p ływ  
jaki Rafael w yw iera ł na geniusz i pomysły  
w sp ó łczesn ych ,  w pływ  prawy, i s ław y  tych co 
mu ulegli w  niczein niezmuiejszający —  Nic  
jes t  to żądza ślepego naśladownictwa , nie jest  
to plagiat —w pływ  Rafaela kieruje tylko natch
nieniem na drogę wskazaną i od wszystkich  
przyjętą ~  W  wielu galeriach widzimy tyie  
portretów uchodzących za portret Fornariny;—  
jest to hołd szacunku i podziwienia dla pamię
ci mistrza.

Tak w ięc  miłość genialnego męża unieśmier
telniła piękność prostej dziew czyny —  dziwnym  
losu kaprysem obraz kobiety bez im ien ia , stał  
się  ozdobą pałaców 1 św ią ty ń ,  szczęściem  i 
skarbem panów roskoizą i dumą artystów. Jleź  
to dam zacnego rodu , żon królów i Ttiąiąt,  
tonąc w  blaskach dworu zazdrościło Foruarinie 
której m aiarz , był Rafael,  w ie lb iciele ,  wieki I 

(R em e britanniqne)

P U Z Y I E C H A L I  D O  K R A K Ó W * . -
O d dn ia  9 do d n ia  10 S ie rp n ia .

Bialobrzeski Antoni, Potocki Henryk Lr., Po to
cka E w a  k r . ,  Potocka Helena k r . ,  l ia rn irk i  Kajetan 
baron, z PoUhi; — Blum Zygmunt, Ilorodyński Bo
gusław ob., Gołaszewski Jakób ,  Skrzyńska J u l i a o b . ;  
z  Galicyi- Orlinan Jó z e f  z PrusL.

Wyjechali s 1Krakowa.
Kenig Jan ,  Wesuioski F e l is  ob.,Nnlepińska M ag

dalena ob,,  Zakrzewski W ładysław  ob.,  do P o lsk i ,— 
Łuszczewski, W ilkoszcwski  Adolf  ob.,  do G a l icy i .— 
Kania,  Dulski August,  do P iuss .

Idoiiiesieiftie Irseętiowe.

N r  o. 4 0 3 0 .
TRYBUNAŁ.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

YVzyw~ mających prawo do massy Mikoła  
ja Jurkow skiego  z  k w o ty  z ł .  9 4  gr. 6  w de 
pożycie sądowym złożonej , składającej s i ę , aby 
s ię  po odbiór tejże z dowodami prawo ich w y 

kazać zdolnym i, w  zakresie 3  miesięcy do T ry
bunału z g ło s i ł . ,  pod rygorem  przyznania tejże  
massy jako bezdziedzicznćj na rzecz  skarbu pu
blicznego.

Kraków d. 13 Lipca 184 3  r:
Sędza Prezydujący  

J. P a k e n s k i  

(3 j . )  Sekr. Lasocki


